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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  d, 15,. Października* 
Gazety tuteysze z a w ie r a j  następui^ce wia­

domości z Paryża dnia 5.. P a źd z ie rn ik a : N .
K ról Pruski., w ciągu obecnego w tey stolicy 
poby tu , oglądał królewskie m useum  , ogród 
bo tan iczny , naycelnieysze kościoły i niektóre 
publiczne zakłady. —  D nia  29. z. tn. w ro ­
cznicy urodzin Xiązęcia Bordeaux-, kazał mu 
N . P a n  wynurzyć swe życzenia przez Jego- 
Królewiczoską Mość Xięcia A lb rech ta  i iadł. 
tegoż dnia z całą Królewską rodziną w St. 
Cloud. D n ia  2go m. b. udał się znow u N«. 
Król do St. Cloud,. obiadował z rodziną  Kró­
lewską, był na widowisku w tam ecznym  przy- 
dwornym  teatrze i p o tem  pożegnał się nay-^; 
czuley z Króletn Francuskim  i Jego  rodziną. 
Nie podobno opisać ze  wszech, miar g rzecz­
nego i uprzeymego p rzy ięcia, któręgp Ń . Pan;,

d o z n a ł  z s trony Swoiiego- D bstoynego  Sprzy­
m ierzeńca i- Jego  rodziny. Istn ieiący odda- 
wna ku błogosławieństwu Ich :L udów , na pra­
wdziwym  szacunku opieraiący. s ię  związek 
przyiaźni,. został, przezto nanow o wzm ocnio­
ny. Rocznica urodz in  N.. Karola X. w dn iu  
9. tn* b. wstrzymała odiazd: N,. Króla, p ragną­
cego. w tym. dn iu  osobiście wynurzyć swe ży­
czenia Swoiemu Dostoynernu. Sprzym ierzeń­
cowi. — N . Król „ któremu: ciągle naylepsze 
sprzyia zdrow ie , opuści Paryż d n i a a i . m .  b. 
i stanie w: Poczdam ie  dnia. 18.

Wiadomości zagraniczne.
o -

F  r a n  c y a.
Z  P a r y ż a ’ dnia 8- Października. 

Wyrok Królewski z dnia: 2- m. b. ustanawia 
płożoną z 5 członków Komtnissyą, której iest
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jporuczony zw ierzchni dozor n ad  adm inistra- 
cy ą  instytutu inwalidów marynarki. Członka- 
m i  tey kornmissyi m ianow ani są :  P arow ie
JLaine i Portal, M inister Stanu Martignac, W ń  
c e -A d m ira ł  de B urgues-M iss iessy  i Radzca 
adm iralicyi Ju r ien .

H rabia  L a c e p e d e , P a r  F ra n c y i ,  D ygnitarz  
legii honorow ey, członek instytutu, Professor 
historyi na tu ra lney , cz łonek  akademii L o n -  
dyńskiey i wszystkich uczonych towarzystw 
vr E u ro p ie ,  um arł w swoiey posadzie wiey- 
skiey E p in ey  (przy St. D en is)  dnia 6. m. b. na  
o s p ą ,  i bądzie tamże dziś pochowany.

D nia  4. m . b. wieczorem przybył G enera ł  
Lafayette  na fregacie Brandyw ine do H av re ,  
a  dnia 5. wysiadł na ląd. Pokazawszy sią po- 
m ien io n a  fregata na przystani H a v r e ,  dała 
zwyczayną sa lw ą, na którą takąż liczbą strza­
łów  z  twierdzy odpow iedziano. M nóstwo 
mieszkańców miasta H a v re  wyszło na  powi­
tanie Lafayetta; na  w ieczór wyprawiono mu 
se ren ad y ,  a gdy nazaiutrz ztaintąd odieźdźał, 
towarzyszyła mu liczna młodzież na koniach. 
P a n  Lafayette  iest zdrów  i udał sią prosto do 
wsi swoiey Lagrange.

W artość tegorocznego m edoku podaią  na 30 
jfnillionów Franków,'.

D n ia  28* z- m - um arł  G en e ra ł  Porucznik  
R ade t  w V aren n es .  Jest  to trzeci G enera ł  z 
armii N a p o le o n a ,  który w ostatnim tygodniu 
W rześn ia  zawarł powieki.

P o d łu g  doniesien ia  Gwiazdy, zamkniąto 
w  N ider landach  wszystkie pom nieysze  sem i­
n a r ia  biskupie. A rcybiskup  Mechliński, B i ­
skup N am ursk i ,  W .  W ikaryusz Gandawski, 
D orn ick i  i L eo d y isk i ,  W ikaryusz apostolski 
H ercogenbuszsk i  i B redask i , P rzeo r  missyy 
w H o l la n d y i ,  1 siedmiu Prałatów pó łnocnych  
p ro w in cy y ,  m ieli podać Królowi z tego p o ­
w o d u  prze łożen ia ,

Gwiazda nieprzestaie b ron ić  gorliwie M in i­
strów przeciw wycieczkom pism oppozycyi- 
nych .  W  ostatnim n u m erze  wystąpiła na raz 
p rzeciw  s iedm iu  przeciwnikom.

P o d  ty tu łem : „D e la France et de ł’E s-  
pagne en 1825“  pew ien Oficer sztabow y, który 
Odbył w oyną  w H iszpan ii  z starą armią, wy­
d a ł  w Paryżu u D a n t u  krótkie lecz treściwe 
dz ie ło  o wypadkach na półwyspie od r. 1814. 
Autor stara sią nasamprzód dowieśdż, iż re-

wolucya roku 1820 zawiązała sią z  pubłicznóy 
H iszpanów  opinii. „R ew olucya  ta — mówi 
o n  — bezpośrednim  była skutkiem zgwałce­
nia danych roku I814. podczas pierwszey re- 
6tauracyi p rzy rzeczeń ,  powstanie na wyspie 
de L e o n  nie zrządziło iey, lecz tylko postrą- 
czyło iey sposobność do w ybuchnienia , i nie- 
byłaby nigdy przyszła do skutku, gdyby zasa­
dy iey nie były miały za sobą zapału narodo­
wego. N ie  wchodząc w to ,  czy stany Cortes 
z roku 1320. przestąpiły swe g ran ice ,  m niem a  
iednakźe autor mieć przyczyną uważania za 
rzecz pewną, iż naród  hiszpański życzył sobie 
rządu konsty tucy inego , systematu rep rezen ta ­
cyjnego, i że ternu życzeniu  ta sią tylko o p ie ­
rała klassa, która pod panow aniem  samowol- 
ności dobrze wychodzi, i n iechciała wolności, 
którąby ofiarami okupić musiała. Fakcya ta 
starała sią zarazem  przekonać M in is teryum  
francuskie, iż stany Cortes miały zbyt repu- 
blikancką dążność, i n ie  szanowały dosyć wo­
li Króla. W oyna  została uchw aloną , była 
krótką, lekką i zaszczytną; lecz źe N aczelny  
W ó d z  armii francuskiey nie miał tey myśli, 
ażeby przez obalenie  rządu Kortezów przy­
nieść uszczerbek wolności kraiu, dowodzą te­
go postanowienia w A n d u ja r  i P ue r to  Santa 
M an a  wydane. Wszakże to n ie  było w pla­
nie  stronnictwa m n ichów ; to potrafiło przez 
swych tłomaczów w F rancy i nakłonić M ini­
steryum francuskie do przyiącia systematu nie- 
czynności,  które mu otworzyło wolne pole, 
uczyniło gabinet Madrytski przystąpnym za ­
machom obcych , odebrało  broń wszystkim 
klassom obywateli,  oddało  ią żo łnierzom  fak- 
cyi i rozkiełznało  wszystkie nam ią tn o śc i , gdy 
tymczasem F e rd y n a n d  pod zwodniczym tytu­
łem  „K ró la  absolutnego“  posiada tylko na o- 
ko władzą, i iest nawet ofiarą zagórników. T e n  
iest ow oc  zwyciąztw Francuzów  i nakładu 
300 millionów Franków . A rm ia  francuska, 
która rozumiała , iż przy wróciła K ró la ,  p rzy . 
wróciła tylko an arch ią ,  i lała krew, aby prze­
nieść władzą w rące stronnictwa^ które F ra n -  
cyą gardzi i n ienaw idz i ,  chociaż z n iey tylko 
iedyną tna podporą. P y ta n ie :  iaki tego wszy­
stkiego n ie ładu  bądzie koniec ? “  rozwiązuie  
au tor uwagą: iż zgwałcenie przysiąg, uciska­
n ie  obywateli i anarchiczne zabiegi stronni­
ctwa mnichów sprowadziły rewolucyą na wy-
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epie de L e o n ;  f i  te same przyczyny wznawia­
ły się od roku 1823 i te same zradzać musiały  
skutki, i e  zatem na nową w Hiszpanii zanosi 
się rewolucyą. Średnia klassa, naysilnieysza  
i nayoświeceńsza w Hiszpanii życzy sobie  
rządu reprezentacyinego, konstytucyi, rękoy-  
m i; tego samego, z niektóremi odmianami,  
życzy sobie także wysoka szlachta;— życzenia,  
które muszą być spełnione; wymaga^ tego 
przemoc okoliczności; i chociażby ie Hiszpa­
nia tylko przez nowe klęski osiągnąć zdołała, 
to wszelako oneż osiągnie. Gdyby żadna in ­
na przyczyna niesprowadziła tego nieuchron­
nego rozwiązania w ęzła ,  dokaże tego n iedo­
statek pieniędzy. Inne  Ministeryum we  
Francyi potrafiłoby może zapobiedz tym osta- 
tecznościom, gdyby umiało ziednac w H i ­
szpanii wziętość rozumnym wnioskom. A u ­
tor podaie trzy następuiące: Nałożyć podatek 
na dobra duchowieństwa,^ które przeszło trze­
cią część płaszczyzny państwa posiada', a bę­
dzie można zakryć roczny niedobór — zosta­
wić mu piątą część onychźe , co będzie wię- 
cey niż dostatecznym funduszem do zabez­
pieczenia mu zaszczytnego bytu, —- i przędąc 
reszte, końcem zaspokoienia długów państwa 
i utw"orzenia kassy zasobney; Król Ferdy­
nand nalconiec niechay powoła do swoiey ra­
dy bezprzesądnych i światłych mężów, i do­
pełni przyrzeczeń odezwy swoiey z dnia 15. 
Maja 1814- Wówczas uyrzy Król Hiszpański  
przenoszący się do państw iego obcy prze­
mysł i obce kapitały, wzrastaiącą ich pomy­
ślność i zamykaiącą się otchłań rewolucyi pod 
lego tronem, a Francya nagrodę usiłowań i 
ofiar swoich odniesie.”

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dnia afi. Września.

Król i rodzina królewska mieszkaią teraz 
W zamku w Ęskurialu.

Minister sprawiedliwości (Calornarde) wy­
dał dwa o k ó l n i k i ,  które pewnie przy łoźąsię  
niemało do ustalenia spokoyności. W  pier­
wszym do Arcybiskupów i Biskupów wyra­
żono: „ i i  serce N . Pana zasmucone zostało 
Wiadomością, że  w niektórych kościołach 
nadużyto ambony do podżegania nienawiści 
I zemsty; N . Król wzywa przeto Prałatów, 
$by się  Starali o to , iżby w przybytkach Pań­

skich tylko słowa poto iu  wychodziły  2 ust  
kaznodzieiów ; w własności sw ey, iako uro­
dzony obrońca religii katolickiey, zagraża* 
Król surowem ukaraniem każdemu xię_dzu,. 
któryby odtąd świętości powołania swoiego  
nadużywał r$a rozszerzanie nienawiści i n ie ­
zgody .”  Drugi okólnik rozkazuie władzom  
sądowym prowincyalnym, ażeby zaprzestały 
wszelkiey procedury , tyczącey się przewinień  
politycznych i wypuściły oskarżonych na w o l­
ność; iakoź liczba uwięzionych bardzo s ię  iu i  
zmnieyszyła.

Onegday o godzinie U tey  installował Pan  
Zea Juntę doradzczą, która zaraz dwugodzin­
ne posiedzenie odbyła. Wyznaczyła ona Kom- 
missyą, która ma zdać Sprawę względem wnio­
sków zaciągnienia pożyczki. Jest znowu m o­
wa o uznaniu i przy wiedzeniu do skutku um ów,  
przed dwoma laty między Generałami konsty> 
tucyinymi a francuskimi zawartych.

Oczekuią na dzień 13. przyszł. m. og łosze­
nia powszechney amnestyi, z iednem tylko 
wyłączeniem 34ch imiennie wyszczególnio­
nych osób. Od utworzenia nowey Junty, po­
siedzenia Rady Kastyliyskiey bardzo są burz-  
ł iwe.

M ocno się teraz zaymuią ubieraniem i uzbra- 
ianiem piechoty.

W  W alenćyi miano odkryć spisek podobny  
zupełnie do spisku Bessiera. — W  Kadyxie  
poluie policya na szpinki kapeluszowe m ęż­
czyzn , i  na grzebienie Dam ; pierwsze maią 
kształt szubienicy, a ostatnie wskazywać maią  
pewną postacią, iż właścicielki należą do strom* 
nictwa karolistów.

Począwszy od dnia 22. m. b. muszą w  Bar­
celonie  zamykać brarny o 7mey godzinie w ie-  
czorney, a otwierać o 5tey ranney.

Stracenie wolnych mularzy w Granadzie* 
złe  sprawiło wrażenie w temźe mieście, gdzie  
los ich mocno wszystkich mieszkańców ob­
chodził.

, A n g l i a ,
Z  L o n d y n u  dnia 8- Października.

Pan Stratford - Canning wyieżdźa dziś Q» 
fregacie Glasgow z Portsmouth.

D nia  3. m. b. zawinął do Portsmouth brig  
grecki i oddany został pod kwarantapę. 

Gazety nasze W 6pommaią z przynależną
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w zgardą o n iedo rzecznych  wyrazach, których- 
c zło wiek partykularny , P an  T o w n sh e n d  W a- 
s y n g to n ,  użył w piśmie swoiem d o r z ą d u  gre 
ck iego ,  rzucaiąc cień na  sposób myślenia rzą­
du  angielskiego.

Konsul _ Sycyliyśki w 'Gibraltarze odeb ra ł  
d o n ie s ie n ie , i i  Cesarz Marokański chce wy­
dać woynę wszystkim k ra iom , które niernaią  
K onsulów  w iego państwie. Sycylia, Toska- 
n a ,  Austrya  i t. d . , są w y m ie n io n e , tylko 
Rossya nie. L e c z  Jego  .Cesarska Mość posia­
da w porę  tylko ieden  okręt w oienny  i ieden  
szoner.

C o o k ,  iak w iadom o, -nie dostał się po za 
y i ° i o / pó łnocney  szerokości, ponieważ gruba 
m gła i potężne góry lodowe :podróży iego kres 
położyły. Tern  Waźnieyszą le s t  w iadom ość 
o d  Kapitana W e d d e l .  D o n o s i  o n ,  I ż  p rz e ­
był 74ty stopień i po przepraw ien iu  się przez 
wiele pól lodow ych ,  d o s ta łs ię  na morze od  
lodów  uw oln ione. P o ra  była łagodna, i  g d y ­
by był na taką podróż p rzy g o to w an y , byłby 
iescze daley na północ dosięgnął. Spodzie ­
wać się należy , iż admiraiicya korzystaiąc z tey 
sposobności, sprostuie nasze  wiadomości o pół- 
nocnóy płaszczyźnie.

N ie  G enera ł  M in a ,  lecz G en e ra ł  M i l a n s ,  
p rzedsięw ziął podróż  do Jersey .

śkiego -na p o d an ie  '(notę) M inis teryum  hisz­
pańskiego , tyczące się uznania  n iepod leg ło ­
ści Stanów po łudniow ey A m ery k i :

R  o s - s  y  a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia Ą.  PaŹdz.

D aw nieysza ustawa, podług  którey n iew olno  
żadnem u  urzędnikowi na leżeć  do ta iem nego 
towarzystwa lub zakonu wolnom ularskiego, 
została teraz rozciągniętą do  wszystkich osob, 
ubiegaiących się w naszych uniwersytetach 
o dostoyności uczone. T akźe  now o przyimo- 
wąni studenci wystawiać muszą rew ers ,  iż do 
tych towarzystw n iena leżą .

N i d  e r  l a n d y .  *

Z  B r u x e l l i  dnia 9. Październ ika , 
Xięźniczka F ryderyka Niderlandzka zay- 

m u ie  się pilnie uczeniem  ięzyka hollender- 
sk iego , który z łatwością poym uie .

N i e m c y .
Z  B r e m y  dnia  9. Października,

N asza gazeta zawiera z  gazety A m erykań- 
skiey następującą odpow iedź  rządu  angiel-

-„Niżey podpisany, (pierwszy Sekretarz pań­
stwa J . K .  Mci spraw zagran icznych , odebra ł 
-zlecenie od swego M o n arch y ,  na urzędow ne 
podan ie  , Jctore J W .  Zea  pod dniem  21.  Sty- 
‘Cznia 1835. wręczył Sprawuiącemu interessa 
J .  K. iMosci w M adrycie  , następującą dać od­
pow iedź Kawalerowi de los R io s , dla prze-

■słania iey -swemu dworowi.
„ T a k  wielka część urzędowego pisma P a n a  

Z ea  pośw ięcona iest zaprzeczaniu  wypadków, 
fktóre rządowi angielskiemu o stanie różnych 
kraiow A m ery k i  hiszpańskiey don ie s io n o ,  a 
rokow aniu  zdarzeń , które, podług oczekiwa­
n ia  dw oru hiszpańskiego spełnić  się tam maią 
U wykazać ia łszywość uczynionych  rządow i 
angielskiem u do n ies ień ,  d ź u z n a n o  za nayle-  
psze czekac raczey, iak się rzeczy w A m eryce  
h iszp . -zakończą, n iż  oczewistość naprzeciw  
oczewistości stawiać, i .rozprawiać n a d .p o d o ­
bieństwem  do praw dy a nad domysłami.

„ W z g lę d e m  tego w ypadku, który tak wido­
cznie 1 ostatecznie stawia się oczom , ma pod­

p isa n y  z lecen ie  nic wiącey nie  m ówić, iak 
źe m ocno .to cieszy rząd angielski, iż sie 
w p rzó d  sp e łn i ł ,  n im  zamiary rządu angiel­
skiego wyiawione zostały innym  kraiom hisz­
pań sk o  - amerykańskim. N iepodobna  wiec 
aby te zatniary miały jakikolwiek m ieć  wpłvW 
ma w oynę w P e ru .

„ T ą  iedną  uwagą ma podpisany sobie żle- 
•cone zbyć tę część podania  Pana  Z e a ,  w któ­
rey  się stara wykazać n iedokładność  d o n ie ­
s ień ,  na których się w spiera  decyzya rządu  
angielskiego. Pozosta i^  wi^c ieszoze do roz- 
wiązania pytania-; Czyli Anglia., traktuiąc 
z Us t a n o w 1 o n e m 1 de facto  r z ą d a m i , n ie  wysta- 
w ioriemi na  niebezpieczeństwo zew nętrznego 
n a p a d u ,  zgwałciła iaką zasadę prawa naro - 
k f T V ^ 11̂  w^ ra^n ^ taki punkt zawartego tra-

„Z aczn iem y  od ostatniego, iako szczególne­
go oskarżenia, m ianowicie  zarzuca n am  Pan,
Z ea  kilkakrotnie zgwałcenie traktatów w ogól­
nośc i;  ale gdy dwa_ tylko przytacza, to iest 
traktat z roku  1809 i 1814, przypuścić więc 
trz e b a ,  źe  tylko n ą  tych dwóch się op ie ra



w ugruntowaniu  tych zarzutów, A  tzatem 
naprzód o traktacie z r. 1809.

jjTen traktat zawarty został z -początkiem 
Woyny hiszpańskiey przeciw F ra n c u z o m , i 
w wyrazach iasnycii, -niepodpadaiącyćh ża­
dnemu fałszywemu wy k ładow i, wym ierzony  
był przeciw ówczesnem u .położeniu rzeczy. 
Byłto traktat pokoiu , -który położył koniec 
woynie, trwaiącey od roku 1804 m iędzy A n ­
glią a H iszpanią . Zaraz w pierwszym artykule 
oznaczony iest im ien iem  traktatu przym ierza 
ha czas woyny, w którą wspólnie z H iszpan ią  
wplątani byliśmy. Wszystkie szczegółowe 
punkta traktatu, tyczyły się w idocznie p rzed ­
sięwzięcia ówczesnego rządcy Francyi, utrzy­
mania na tronie hiszpańskim t w obydwoch 
Indyach  członka swoiśy familii, i  bez wątpie­
nia wkładały na nas obowiązek, n ie  wprzód 
broń z łożyć , aźby ten zamiar względem H i ­
szpanii zn iw eczonym , i przywłaszczenie A- 
meryki się tyczące, zn iw eczonem  zostało; 
którey to ipowinności,  iak tego nikt nie może 
zaprzeczyć, sum iennie  A ng lia  dopełn iła . 
-Z osiągnieniem  zaś tych -zamiarów traktatu, 
dopełnione zostały -lego warunki; 3 p o w inno­
ści z n iego  wypływające musiały naturaln ie  
■z samą rzeczą zn iknąć , którey s ię  tyczyły.

s,Po ukończeniu w oyny na półwyspie i przy­
w róceniu  na tron przodków .Króla hiszpań­
skiego za pom ocą angielską został wprawdzie 
traktat 1809 zam ieniony na traktat 1814* Kecz 
ten cóż zawiera? Oto naprzód ze strony J e ­
go Król. Mci wyraz naygorętszego życzenia, 
■aby A m eryka hiszpańska znowu z m onarchią  
hiszpańską połączona być m o g ła ;  a potein 
p rzyrzeczen ie ,  i e  poddani angielscy będą 
mieć sobie zakazane opatrywali ie rm e sz k a n -  
ców hiszp. A m eryki w potrzeby w oienne. T o  
przyrzeczenie  natychmiast wykonane zostało 
rozkazem gabinetowym z roku 18 4̂ ’ owszem 
nawet więcey uczyniono  nad p rzyrzeczen ie ;  
bo w roku 1819 ukaz parlameńtowy wydany 
Został, zakazuiący poddanym  angielskim słu­
żyć w woysku powstałych osad.

3,D ow ód, źe życzenia w tey ugodzie zawarte 
szczeremi były, daią nietylko pom ien io n e ro z -  
porządzenia ,  ale i kilkakrotnie ofiarowane ze 
strony A ng li i  pośrednictwo między Hiszpanią  
3 iey osadam i; które pośrednictwo by naymniey 
nie gruntowało się  n a  żądaniu , aby H iszpan ia

u z n a ła  niepodległość osad, iak P . Zea p o trn -  
tda. Odtąd .wiele Jat up łynęło , i  wiele sposó- 
‘bności traktowania pod lepszemri warunkami 
iprzez H iszpanią  w zgardzonych by ło ,  n im  
•o wa podsta wa Ja ko Jedyna  po d an ą  została, n a  
iktórey ze skutkiem m oźnaby się układać.

.„N ieby ło  o tera mowy w ro k u - I8 t2 ,  k iedy  
K ortezom  pośrednictwo nasze było ofiarowa- 
n e m .  N ieb y ło  mowy >w roku 18 15 > gdy  H i ­
szpan ia  żądała naszego p o ś red n ic tw a ,  ale  
•wzbraniała się ułożyć warunków, które przy­
ją ć  była gotowa. N ieby ło  -mowy o tera n a  
p o s iedzen iach  w  Akwisgranie  w roku a8t8» 
n a k tó ry c h p o  raz p ie rw szy  J ostatni .-pomiędzy 
wielkiemi mocarstwami E uropeysk iem i wspo­
m niano o p o g o d z e n iu  się H iszpan ii  z osadami 
swemi.

;(Dalszy ciąg późniey.)

’P a ń s t w o  ’O t t a m a ń s k i e .
-Dostrzegacz 'Austryacki z dn ia  29. Z. m .  u -  

-mieścił o wiadomem bezskuteeznem  p rzed ­
sięwzięciu branderów  greckich co m astępu ie : 
„D ostrzegacz  Tryestski donosi z A lex an d ry i :  
W  dn iu  10. Sierpnia około 3 godzin , z po łu ­
dnia  postrzeżono n a  stanowisku sterników 
znany-znak ,  :iź okręty zblizaią się do portu , 
-naprzeciw których zwykli s ternicy p ły n ąć ,  b y  
ie wprowadzić d o p o r tu .  W  istocie w idziano 
trzy b rygan tyny , które płynąc razem , zbliża­
ły się do portu ; koło godziny 5. iedna z tych 
zatknęła Rossyiską, druga Jo ń sk ą ,  a trzecia, 
iak się zdaw ało , Austryacką banderę .  P ie r ­
wsza brygantyna wziąwszy na pokład sternika 
zawinęła pó ł  godziną do portu  przed ob iem a 
d ru g iem i,  co razem  pozostały i starała się za­
rzucić kotwicę pod w ia trem , blisko kilku tu­
reckich okrętów, .-między teini dwóch fregat. 
-Inne dwie brygantyny p łynęły  za n ią  w n ie -  
iakiem oddaleniu. T rzy  te okręty b y ły to b ran -  
• dery Greckie. P ie rw szy  był w net poznany , 
a gdy dowódzcy o negoź to postrzegli, zapalili 
po za wiatrem wśród po rtu ,  gdzie stało w ię-  
-cey, iak sto E uropeyskich  okrętów kupieckich 
i ieden  Francuski bryg w o ienny . Gdy się to  
s ta ło ,  rzucili się do swoich s z a lu p , by uciec, 
zostawiwszy brander i na nim  b iednego ster­
n ika ,  który w ierząc, źe okręt ton iest M ocar­
stwa sprzy iaźn ionego , uda ł  s ię  n a ń ,  dla za­
prow adzenia  go do portu , Brander zapali!
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*ię, stoli szczęściem może z braku dostate­
cznych  palnych materyałów, byspraw ił explo- 
2 y ą ,  bez skutku, i został wpędzony na mieli­
z n ę  przez środek okrętów, żadnego nie  uszko­
dziwszy. T y lko  nieszczęśliwy sternik spalił 
cię. D w ie owe brygantyny czyli brandery , 
widząc , i e  się pierwszem u nie powiodło , o- 
b róe iły  i uciekły. Francuski bryg w oienny 
s trze lił  za n im i dwa razy ,  lecz bez skutku. 
W ła ś n ie  pod ten czas obecny  w A lexandry i 
W ic e  - Król ieszcze tegoż samego -wieczora 
rozkazał Billal A d z e  (W ice-G ubernatorow i),  
ścigać brandery  Greckie, i dnia następuiące- 
g o  ( i f . )  wypłynę! W ic e -G u b e rn a to r  i A d m i­
nistra tor marynarki z kilkoma okrętami na po­
low an ie  G reków . Całą noc na 12. słyszano 
m o c n ą  k a n o n ad ę ,  pochodzącą, z spotkania się 
Łorsarzów Greckich z konwolem  małych tu ­
reck ich  okrętów kupieckich, - płynących pod  
zas ło n ą  z A de lia .  D nia  nastę.puiącego (12.) 
rozeszła  się w ieść, źe Billal Aga miasto uda­
n ia  się ku stronie, gdzie słychać było wystrzały 
dz ia ło w e ,  wziął przeciwny kierunek i obrócił  
e ię  ku Zachodow i. W ic e - K r ó l  wpadł z tego 
p ow o d u  w gniew  i postanowił sam ścigać bran- 
d e r y .  T ak  się w istocie 6tało, i M ah o m ed  
A l i  wsiadł tegoż samego dnia rano na korw e­
tę  n iedaw no  w Genui zbudowaną, w towarzy­
stw ie  P a t ro n a  Beia i inn y ch  swoich pouf­
nych .  W o d z e  Rządu podczas swey n ieobe­
cnośc i poruczył Bak A dze , Sulimanowi A d z e  
I  I l ias  A d z e ,  poddawszy ich iednakźe wszy­
stkich pod zw ierzchni zarząd znanego Bog- 
łios Jussufa. W  dniu  13. zawinął K apudan 
B asza  do  portu Alexandryiskiego ze swoią flo- 

z łożoną z to fregat,  tyleż korwet i prawie 
30 brygów i galiot. N ieobecność  W ic e -K ró ­
la  i  n ieprzew idziane  z iawienie  się Kapudana 
B aszy  sprawiło^ nieiakie wrażenie pom iędzy  
łiidern, W  dn iu  14. w ypłynęło  20 okrętów,
3  W '  dniu' 26. ieszcze dwa z floty Egipskiey dla 
krążenia  po bliskieiri m orzu. Już  w dniu 14. 
w y p ły n ą ł  Rossyiski kuter kupiecki z listem 
tymczasowego R ządu  do W ic e - K r ó la ,  wzy­
wa iący go, aby powrócił do A lexandry i.  A to ­
l i  kuter  ten powrócił dn ia  następującego, n ie  
znalazłszy M ehm eda  A le g o ,  i znow u został 
Wysłany, na szukanie onegoź. D n ia  17.p rzy .  
l iy ł  S ihchtar A ga z Kairu. N a koniec w dniu  

ze świtem powrócił W ice-K sół ze swoiey

żeglugi. P rzep łynąw szy  kanał, zwiedziwszy 
brzegi C ypru i K a n e i ,  niespotkał nigdzie o- 
krętu n iep rzy iac ie lsk iego , a .oddawszy Kapu- 
danow i Baszy na leżne  h o n o ry ,  tenże wysiadł 
na ląd . P ow ró t  W ice-K róla  uspokoił i ucie­
szył lud. Przygotowania do posłania nowych 
woysk do M ore i  czynnie  są popierane .

Z  S m y r n y  dnia 1. W rześn ia .
P o d łu g  wiadomości z Kanei dnia 10. Sier­

pn ia  , zupełna  w Creta panowała spokoyność; 
także zaraza morowa ustawała potrochu. W i­
c e -K ró l  Egipski ma zam iar wystawić w Creta 
korpus odw odow y , dla pose łan ia ,  w potrze­
bie, posiłków do M orei. M oreoci wzbraniała 
Się c iąg le ,  chwytać broni. W  N auplia  panu? 
ie  zaraza morowa i anarchia. Towarzysz 
spo ło ręzny  Odysseusza, T recon i,  opuścił grot- 
tę Parnassu i pow rócił  do dom u z s w ą  młodą 
-o n ą .  P a n  G uil lem ino t,  syn Posła  F rancu ­
skiego w  S tam bu le ,  p rzyby ł do tuteyszego 
miasta.

Rozmaite Wiadomości,

P ozn ań  dnia ig . Październ ika.
' W czoraysze widowisko teatralne w połącze­

n iu  z koncertem małego Krogulskiego, tak zrę­
cznie Pan Courio l,  Dyrektor tow arzystw ad l  
matycznego urządził ,  1 i  pewno całą zebraną 
publiczność zupełn ie  zaspokoił. Jakoż w rze­
czy samey za zwyczayne ceny teatralne było 
dosyć do słyszenia 1 widzenia. A le  też wido- 
czne popisuiącygh się artystów usiłowania, abv 
ten wieczór lak naybardziey uprzyjemnić, zo ­
stały ze strony publiczności sowicie nagrodzo­
n e ,  dom  bowiem był napełniony, a oklaski od- 
zywaiąc się od początku zaraz c r e s c e n d o ,  
posunęły  się nareszcie w f i n a l e  aż do for -  
t i s s u n e .  Szczegolniey wczorayszego wie­
czora widać było znaczną liczbę Szanlwnego^ 
Obywatelstwa z P row incy i,  których zapewne 
w,Scey K r o S u I s k * niż obecny iar-
hił i  ° 7  S'5 wczoraV skończył) przywa-.
bił. M łody artysta przewyższył wczoray sa­
mego siebie gzczególniey zadziwiaiąceia
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gramem pierwszego a l l e g r o  koncertu Riessa 
(cis m o l l ) , lubo podług indywidualnego zdania 
naszego w cokolwiek za nadto umiarkowanem 
t e m p o .  Piękne granie naszego artysty zna­
cznie wywyższył wyborny dźwięk fortepiana, 
którego mu na ten wieczór użyczył ieden z tu- 
teyszych miłośników muzyki z zasługującą na 
wdzięczny wzmiankę gotowością. Odśpiewa­
ną (w f i n a l e  wczorayszey wieczorney zaba­
wy) p iosnkę na pożegnanie Publiczności, by­
libyśmy woleli słyszeć deklamowany z ust Jó ­
zia, gdyż nayprzód melodya iey iest zbyt żało­
sna, a my z radością się z nim rozstaiemy , w 
nadziei iż kiedyś za powrotem z obcych ziem 
Upoważni nas do powitania go z tern większą 
radością; powtóre śpiew słabym; iego i nie­
potrzebnie natężanym głosikiem wykonany, 
zdolnym iest tylko nadwerężyć poniekąd nader 
przyiemne wrażenie, które wyborna gra iego 
W umyśle słuchacza sprawia. ■— P o iu trze  o p u ­
ści nas młody rodaczek udaiąc się^ tu ztąd do 
"Wrocławia. Równie muzykalni iak gościnni 
"Wrocławianie grzecznem przyjęciem go w po­
śród s ieb ie ,  zachęcą go zapewne do rozpo­
częcia z zaufaniem dalszey pielgrzymki po 
obszerney ziemi niemieckiey, w którey kwitną­
ce tak pięknie kunszta zaiste naypomyślnieyszy 
mieć będą wpływ na dalsze rozwinięcie i wy­
kształcenie rzadkich iego zdolności. — T ak  
mały dziś Józio , prowadzony starowną ręką 
cyca twoiego, staray się być kiedyś w twym 
zawodzie chlubą twoich ziomków, a przybra­
wszy sobie za nieodstępnego towarzysza s k r o ­
m n o ś ć  s ł a w n e g o  r o d a k a  n a s z e g o  L i ­
p i ń s k i e g o :  „ I  pedt fauslo ([uo tua te fa ta  tra- 
hun t!“

W  M eserburgu  rozpoczął się dnia 2. m. b, 
Seym prowincyi Saskiey. — W  K olonii wy­
dał Konsystorz pod dniem  in. b. do Dyrek- 
cyi tam ecznego Kollegium Karmelitanskiego 
rozpo rządzen ie ,  zamieniaiące toż Kollegium 
na gim nazyum  ewanielickie z 6 klassami. D la  
m łodzieży katolickiey ustanowiony iest od­
dzielny nauczyciel religii.

Praw ie  razem  z nadeyściem  do P oznan ia  
łiowego wydania dzieł Franciszka K arpińskie­
go w W ro c ław iu  u K o r n a , zwiastuią nam  pi­
sma W arszaw skie ,  pod ług  wiadomości z L i ­
twy, śmierć tego słusznie „ P o e t ą  serca*' na­

zwanego wieszcza, którego sława literacka 
p rzez  to nowe dzieł iego w ydanie  tern bar- 
dziey rozkrzewiać się będzie w pamięci i ser­
cach ziomków iego i przyiaciół iiteratury i j ę ­
zyka polskiego. Przeżywszy o n  lat 80 rozstał 
s ię  z tym światem dnia 16. W rześn ia  r. b. P o ­
chowany iest na cm entarzu kościoła Łysko- 
wskiego. W o lą  było iego, aby na grobie po­
łożono taki napis: „O to  ie s tm óy  dom ubogi.*6 

W ażny  i rzetelny zaszczyt A utorow i i Pol- 
szce przynoszące dzieło Jęd rze ia  Śniadeckie­
go, pod tytułem: Teorya iestestw organicznych, 
p rze łożone  nakoniec zostało na ięzyk F ran cu ­
ski p rzez P P .  Ballard i D essaix , D oktorów  
przy woysku francuskiem i w tym roku w yda­
n e  w Paryżu . T ak  więc ta ważna praca z iom ­
ka naszego (pisze Korresp. W arszawski) iuź 
w trzecim europeyskim ięzyku znalazła t łó- 
m aczów ; przed  laty bowiem Io., T e o ry ą  ie -  ■ 
stestw poprzedzoną  naychlubnieyszetn  oce­
n ien iem  w N iem czech ,  p rze łożono na ięzyk 
n iem iecki;  późniey n ieco Rossyanie przy-., 
swoili sobie w dokładnym przekładzie ten 
p łód piorą sarmackiego,. T e ra z  F rancuzi po­
szli za ich p rzykładem , zapew ne maiąc w po­
mocy przekład niemiecki. Pos łuchayrny , co 
tłómacze francuzcy w przedm ow ie mówią o  
tein dziele i o nas: „Po lska  woiownicza zna­
n ą  iest F ran cy i ;  lecz Polska uczona iest b o ­
gatą kopalnią, obcą nam prawie, n ie  tyle z po­
wodu odległości m ieysca, iak raczey dla tru­
dności nauczenia się ięzyka polsk iego , a j e ­
dnakże iu i  Polacy zbogacili swoią literaturę 
arcydzie łam i,  gdy u innych  ludów  była ie- 
szcze w kolebce. Im io n a  Kochanowskich, 
Krasickich, Naruszewiczów tak sławne są w 
P o lsz c e ,  iak w naszym ięzyku ubog im , a ie- 
dnakźe powszechnym słyną dzieła Paskaia, 
R asy n a ,  Kornela. Mamy sobie za obowią­
zek, oddać sprawiedliwość Polakom  i spro­
stować b łędne m niem anie  tych naszych pisa­
rzy , którzy w ich bibliografii znaleźli sam ych 
naśladowców i tłórnaczów. Dzie ło  n in ieyszę  
iest dow odem  naszego twierdzenia . D o jeg o  
napisania potrzeba było uwag głębokich i go­
d n y c h ;  naszych naysławnieyszych fizyologi- 
stów; nadaie  ono  m iędzy n im i znakomite 
mieysce autorowi naszemu. Statysta, fizyk, 
chemik i doktor, Śniadecki, korzystał z tego 
og rom u wiadomości, dla przeyrżen ia  wszy-



siSFcB* ogniw  wielkiey machiny organicaney 
x postąpienia' daley od swoich poprzedników,. 
W rozważaniu człowieka fizycznego i w taie— 
innych  widokach przyrodzenia* Filozof, b 
chrześcianin, nieuciekał s ię  do-niepewnych-, 
i próżnych przypuszczeń o pierwotnem stwo­
rzeniu: rzeczy,. Boga uznał- zasprawcę, wszy­
stkich przyczyn i ti d.“ ;

Dziennik. Petersburski umieścił' wiadomość- 
o odkrytych niedawno kopalniach,. iak nastę­
puje: „N a wschodniey. spadzistości-gpry. Ural 
ciągle odkrywaią piasek-złoty;; w ciągu roku 
bieżącego odkryto kilka iegp pokładów. Z po­
śród- kopalni znayduiących się na ziemi na* 
leźącey do ko rony , dwie, iedna z ło t a d r u g a  
platyny, są- naygodnieysze. uwagi: Pierwsza-
odkrytą była- rokuu824- przez urzędnika Swin­
dowa.. Znayduie się w  okręgu kopalni Zło* 
tousk, w guberniiOrenburgskiey, na lewym 
brzegu rzeki Uia 2 wiorst od kopalni między 
Poliaków. Na too pudach piasku złożonego 
z  różnych; szczątków wydaie 1/2 do- 6. zołotni* 
ków,. a niekiedy do- 14 zoł. złota. Doświad­
czono. tey kopalni na przestrzeni 250 sążni. 
Po- założeniu- grobli i  budowli do mycia, roz­
poczęto- mycie dnia 2 Czerwca i w 2ch-dniach, 
otrzymano funt i  87 zołotników złota* Z  po­
wodu; iey obfitości; nazwaną iest Błahodatny. 
Kopalnia platyny r zawieraiąca małą ilość zło­
ta znayduie się w okręgu Gorobłahodat w Gu­
berni Permsfciey o 60 wiorst na północ fry* 
szerkt Kuszwińsk, a o t2 od rzeki Issa. Od­
kryto-ią w Marcu r: b. Piasek kruszcowy znay­
duie się o półtora arszyna w ziemi, a grubość 
pokładu wyno6ipół‘trzecia arszyna.. Na 5 pu­
dach piasku,. otrzymano pół zoł. złota i 5 czę­
ści platyny. Doświadczono tego pokładu n a  
przestrzeni 300 sążni wzdłuż, i wszerz. P ró ­
by dowodzą, źe iest obfitą. Podobnież od­
kryto tego roku na gruntach pry watnych osób 
w obwodzie Ekaterynoburgskim i Werhotur- 
skirn,. 35 pokładów piasku; złotego. W  ogół- 
n-ośei piaski te zawieraiąna too pudach ieden 
zołotnik. Nayznacznieysze są w Ninetahil 
sku w dobrach Dem idow a, w Newiańsku, do­
brach sukcessorów Piotra Jakowlewa i w 
W erch -Iseck u ,  dobrach Jakowlewa officera 
gwardyi. Ostatnie wydalą do 5, zołotników

na: IGO' pudach*. Oprócz- tego odkryto ślady 
złota- w dobrach Miaśnikowa, kupca z Rostoj 
wa, położonych) w obwodzie. Kurgańskim.“  \

Sposób" utrzymania; chłodu w  powozach 
podczas- la ta , a  ciepła podczas, zim y  *— • 

p rzez »  Panas A la ire .

Dla wprowadzenia świeżego, powietrza we­
wnątrz powozów, autor umieszcza pod ko­
złem. wentylatora w- ten sposob, źe go poru­
szają: przednie koła powozu,, tak iż za kaźdern 
obróceniem- się koła, wchodzi do powozu 
ilość powietrza w-yrównywaiąca objętości wen­
tylatora. Leczr- ponieważ w Jecie powietrze 
otaczaiące powozy iest zwyczaynie obciążone 
kurzawą, autor przeprowadza ie przez rezer­
wuar pełen. wody. W  ten sposób powietrze 
będzie zawsze czyste i-chłodne ;; można więc 
będzie, nie p.o zbawia i ąc się świeżego, powie­
trza. zamknąć okna- w poieździe i- zabezpie­
czyć się, od upału Ł kurzawy; iako też i od 
wszelkich niedogodności, które przytrafiaią 
się w mieyscu- ciasnena-i zamkniętem podczas 
upału.. Dla, wpuszczenia ciepłego powie­
trza do powozów prowadzi ie nad latarniami, 
które zwykle znayduią się przy powozach; i 
dla tego latarnie, pokryte są w wyźszey swo- 
iey części- dwiema c z a p e c z k a m i  p.ó łk o ło -  
w e rn i  umiesaczonerni. iedna w dfugiey, tak­
że w całey, rozciągłości iest między niemi 
przedział blisko na dwa cale; światło latarni 
zwrócone, iest -do części; wklęsłey iedney z 
tych czapeczek,, a przeciąg czasu między ka- 
źdem. uderzeniem wentylatora dostateczny 
iest do ogrzania powietrza na 30 stopni, ieżeli 
obiętość wentylatora zastosowano do ilości 
powietrza rozgrzanego między dwiema cza­
peczkami kaźdey latarni. Można przeszko­
dzić wchodzeniu powietrza ciepła do powozu 
obracaiąc rurkę.

# ( 'Dodatek)
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Niu 84.
Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 19. Października 1825.}

Rozmaite wiadomości.

W  i e d n e m  z  p ism  ang ie lsk ich  z n a y d u ie  się  
n as tęp u jąca  w iad o m o ść  o  ż e n ie n iu  s ię  p rz e z  
p roku racyą .  P rzy  takich  ś lu b a ch  b y ł  zw yczay  
d a w n ie y ,  źe  zas tępca  P a n a  m ło d e g o  w z u -  
p e łn e y  zb ro i  k o la n e m  b la ch ą  ok ry tem  do tyka ł  
się k o la n a  P a n n y  m ło d e y  le źą ce y  w łó ż k u ,  
L u d w ik  B aw arsk i ,  k tóry w  im ie n iu  A rc y x ię c ia  
M axy in i l iana  A u s try ac k ieg o  b ra ł  ś lub  z X ię -  
źn iczką  B urguudzką ,  d o p e łn i ł  i te g o  o b rzą d k u ,  
k tó reg o  ce le m  było  u m o c o w a n ie  zaw artego  
zw iązku  m a łż e ń sk ie g o ;  p rzy p u sz cz an o  b o ­
w iem , źe X ięźń iczka ,  dozw a la iąc  tak b lisk iego 
ze tknięcia  się  z m ę ż c z y z n ą ,  n ie  w ym ów i s ię  
o d  p rzy ię teg b  obow iązku  n o w e m u  m a łż o n k o ­
wi. Cesarz" M axym ilian  zaś lub i ł  s ię  poz'niey 
p rz e z  p ro  ku racy ą z A n n ą  de B re ta g n e ,  którą 
ie d n a k ź e  p o te m  Karól V I I I . ,  K ró l francuski,  
za ż o n ę  po ią ł,  gdy iey m a łżeństw o  m M axym i 
l ia n em  n ig d y  w is tocie do  skutku n ie  p rzeszło .  
W s z a k ż e  m usiano  a rg u m e n ta m i  teo log iczne-  
ihi i  p rz y k ła d a m i  z  p ism a  S. s k r u p u ły X ię ż n i -  
czki u su n ą ć ,  n im  p rzy ię ła  o św ia d cz en ie  K a r o ­
la. T e n  zw yczay  daw n o  iuź po sz ed ł  w  z a p o ­
m n i e n i e ,  w spom ina ią  i e d n a k , źe w P o lszce  
p rzy  za ś lu b in a c h  Króla Z y g m u n ta  I I I -  z A r-  
ey x ięź n ą  A i m ą  A u s try a c k ą ,  p e łn o m o c n ik  
Królew ski w z u p e łn e y  z b ro i  p o ło ż y ł  s ię  w ł ó ­
żko z n o w ą  K ro lo w ą .

W  księgarni i składzie m u z y c z n y m  K a r o ­
l a  A n t o n i e g o  S i m o n a  w  P o z n a n iu  iest  
d o  nabyc ia  dobrze  trafiony w ize ru n ek  siedmio* 
le tn iego  fortepianis ty  Józefa K ro g u lsk ieg o ,  li- 
to g ra fow any  p rze z  m alarza G i l l e r n .  C e n a  
Z łt .  2; także  m azurek  i ang lez  sko m p o n o w a n y  
p rze z  Jó z e fa  K rogu lsk iego . C e n a  15 gr .  po i .

A R E S Z T  O T W A R T Y .

N a d  pozos ta łością  P ro b o sz cz a  A n to n ie g o  
H o c b h a u s  w  O pa len icy  P o w ia tu  B ukow sk iego  
w d n iu  4 G ru d n ia  1813- zm arłego  , dziś proces 
sukcessyino - likwidacyiny o tw o rz o n y  został,  
wzywam y p rze to  wszystkich, k tórzy  p ie n iąd z e ,  
p re c y o z a ,  d o k u m e n ta  lub  skrypta w spólnego  
d łużnika  p os iada ią ,  aby z tych sukcesso rom  
iego n ic  n iew ydaw ali ,  ow szem  n iezw łoczn ie  
rze te ln ie  n a m  donieśli,  i p ien iądze  takowe, efle- 
kta lub skrypta z zas trzeżen iem  sob ie  prawa do 
nich  s łu ż ąc eg o ,  do depozytu  naszego  oddal i ,  
w p rzec iw nym  bow iem  razie każda zapłata lu b  
w ydan ie  za n ienas tąp ione  u w a ż a n e , i p o w tó r ­
n ie  na dobro  massy śeiągane bydź maią. C i,  
którzy rzeczy  takowe lub ukryią lu b  za trzym a 
ią, spodziewać się ieszcze m o g ą ,  iż wszelkie 
p raw o  zastaw u lub in n e  do nich s łużące,  u tracą.

P o z n a ń  dn ia  22. W rz e śn ia  1325,.

Królewsko - Pruski S |d  Ziemiański,
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U w i a d o m i e n i e .  Dowiedziałem się 
o pogłosce, która się w tey okolicy rozeszła, 
jakobym się z Leszna do Wrocławia chciał 
przenieść. Oświadczam publicznie niniey- 
szem : źe ta pogłoska iest fałszywą, i zmyślonę.

Leszno  dnia 10. Października 1825,

Doktor Z a n th .

Donosimy ninieyszem nayun iien iey , iź  
prowadzony handel zboża zmarłego w dniu 
g. m, b. oyca i teścia naszego, tuteyszego 
kupca Józefa E p h ra im , z naywiększem za- 
dówołnieniem przyiaciół iego interessowych, 
©d dziś dnia na nasz wspólny rachunek pod 
firm ę: J ó z e f a  E p h r a i m  s y n o w i e ,  tym 
samym sposobem, iak daw niey, daley pro­
wadzimy.

Upraszamy zarazem wszystkich przyiaciół 
sprawunkowych oyca naszego, aby nas zaufa­
niem  swem w tym samym stopniu, iak nasze­
go poprzednika , zaszczycać raczyli, i będzie 
zawsze staraniem naszem , przez rzetelne wa­
runki i śpieszne wykonanie naszych przyrze­
c z eń ,  zaufania tego stać się godnymi.

Poznań  dnia 16. Października 1825.
Salomon Józef Ephraim, synx zmarj  
Lewin oalamon A sch , zięc j

Ceny zboża na Pruską miarg i wagg 
w Poznaniu.

D n ia  17. P a ź d z i e r n i k a .
Tal. śgr. fen. do Tal. śgr, fen.

Pszenica .  .  x % 6 — 1 6 4
Zyto . . .  — 30 — — —- g i ę

Jęczmień J 1 — 15 —. — — i 5 —
Owies . . .  — 10 — — — i r —
Taterka . . — §0 — — — 21 4
Groch . . . —• 26 4 — 1 — —
Ziemiaki . . — 6 — 10 —
Siana cetnar a

110 ff.. . — 16 4 — 17 6
Słomy kopa a

1200 0  . « 2 20 --- — 2 as
Masła garniec 1 & —  — 1 10 —

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 14. Października 1825. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . .
po

90T5 PCt-
po

89!p C t.
Premie obligów długu państwa 20S = i —

Obligi bankowe a i do włącznie 
lit. H ................................ _ 93 81

Zachód nio-Piuskie listy zasta­
w ne . . . . . . . 90 s

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
wne niegdyś polskiego u- 
działu . . . . . . 88|  *

Listy zastawne W , Xijstwa 
Poznańskiego. . . . 95!  * *

Wschodnio-Pruskie .  .  . 92 * —
Szląskie . . . . .  .  . 104! * MW

Poznań dnia tg. Października tg2j.
Papieram i. G o to w izn ^ . O d 

Kurs obligówm. Poznania, 33 — —. — 4


